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Ostatnio amerykańscy dziennikarze, przynajmniej ci co wrażliwsi, zaczęli pisać z niesmakiem o nowym typie reklam, jakie się w ich telewizji pojawiają. Można było zobaczyć np. Freda Astai—re’a tańczącego z najnowszym modelem odkurzacza albo Johna Wayne’a raczącego się nowszym gatunkiem piwa. Jedno czy drugie o tyle niby dziwne, że obaj już nie żyją i że to na zamówienie reklamy animatorzy—programiści wskrzeszają nieboszczyków. Zirytowany Russel Baker napisał w „International Herald Tribune”, iż może się teraz spodziewać pożaru Moskwy z 1812 roku, wraz z Napoleonem Bonaparte utrzymującym, że gdyby użyto wonczas gaśnicy takiej a takiej firmy, to Moskwa by nie spłonęła.
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Tego rodzaju niesmaczne zaczątki będą niechybnie miały swoje przedłużenia bardziej gorszące — nic nie stoi na przeszkodzie, przynajmniej w USA, aby ukazała się np. jakaś Marilyn Monroe w najdrastyczniejszym stosunku na przykład z gorylem. A na przeszkodzie nie stoi, albowiem zasada nullum crimen sine lege działa, czyli gdy uczynek nie podlega kodeksowi karnemu, to można sobie pohulać na całego. Jakoż dotąd nikt nie wpadł na jurydyczny pomysł, ażeby wskrzeszanie zmarłych osób, czy godnych czy niegodnych czci, było zakazane, a przy urzeczywistnieniu obłożone sankcją karną.


3

Wszelako te niesmaczne „ożywiania” trupów dla celów reklamy są sprawą tylko tutaj przeze mnie wstępnie ukazaną, ponieważ nie idzie mi o animację, jakiej imają się ostatnio np. filmowcy — Star Wars udoskonalone trickami komputerowymi już—już ukażą się na ekranach — lecz o właściwie wciąż odłogiem leżącą domenę pełnej i prawdziwej „rzeczywistości wirtualnej”, czyli po mojemu — FANTOMATYZACJI. Jakem już nie tylko na tych łamach pisywał i jak przepowiadałem w roku 1963, idzie o podłączenie wszystkich zmysłów człowieka do komputera, który będzie go „fantomatyzował”, czyli niejako zanurzał w fikcyjnej realności. To może być niewinny spacer po Akropolu, takie już były, może to być udanie się w głąb krateru Etny lub Wezuwiusza, romans z królową Egiptu Kleopatrą albo walka z samym „biczem Bożym” Attylą. Otóż początki dosyć skromne takiej pełnej fantomatyzacji można było urzeczywistniać, ale wnet się pokazało, że jest kilka różnych rodzajów trudności, jakie nie bardzo można przezwyciężyć. Wyliczę je tu i jako tako opiszę.
O najbardziej trywialnym kłopocie jużem pisywał: jeżeli w fikcji fantomatycznej człowiek ma spotkać inną osobę, to tylko jeżeli to będzie (włączona do jego fikcji) osoba realna, może liczyć na pogawędkę, zaś bardziej ogólnie — na natrafienie na partnera świadomego i zachowującego się rozumnie. Natomiast fantom osoby nie będzie się umiał rozsądnie zaprezentować, ponieważ żaden programista na świecie nie jest w stanie uruchomić „sztucznej inteligencji”. To ma nawet dość drastyczną stronę, albowiem kontakty, również płciowe, z dowolnymi osobami, czy to zaprojektowanymi fikcyjnie, czy (jak wspomniałem na wstępie) z „wskrzeszonymi” dla celów intymnych, nawet i obscenicznych, zrealizować można — byle takie osoby zachowywały stale milczenie. Kopulację można zaprogramować, rozmowy się po prostu nie da… Ponieważ jednak rezurekcja fantomatyczna musi zostać zaprogramowana, tak samo jak na przykład gonitwy dinozaurów w Jurajskim Parku, problem redukuje się do budżetu finansowego. Pęd dinozaurów trwać może krótko, lecz wymaga uprzednio tygodniowej mrówczej pracy programistów, więc sprawa sprowadza się po prostu do kosztów i cała rzecz w tym, czy się opłacenie prac dla oprogramowania fikcji będzie opłacało. Jest rzeczą oczywistą, że Wojny gwiezdne wznawia się (jako tak zwane remake), ponieważ producenci są pewni, że wpływy kasowe nowego filmu, a raczej już planowanych dwóch, albowiem Imperium strikes back też już mają w zanadrzu, zwrócą koszty programowań z kolosalną nadwyżką. Nie zapominajmy, że wszystkim teraz na świecie rządzą prawa podaży i popytu, czyli mówiąc prosto, prawa rynkowe. Jeżeli wszakże ten, kto by pragnął przeżyć dowolną przygodę fantomatyczną, zwróci się z tym żądaniem do specjalistów, ci wyliczą mu, ile spełnienie jego rojeń by kosztowało, a te koszty mogą się dla jednostki jako „klienta” okazać prohibitywne. Dlatego na świecie „szaleje” obecnie Internet i wszystkie inne sieci (lokalne i nielokalne), natomiast o pełnych „zanurzeniach” w głąb sfantomatyzowanej wizji głucho: być podłączonym do sieci to wszak zupełnie tanie. Ą zatem jednym z czynników hamujących chętki fantomatyzacyjne oraz powstawanie „zakładów fantomatyki” jest obecnie sprawa po prostu finansowa. Jak postaram się zaraz wyjaśnić, nie jest to utrudnienie realizacji fantomatycznych przeżyć jedyne, ale roztrząsając rzecz trzeźwo, od finansów zaczynam, ponieważ to, co się teraz nie opłaca, po prostu nie podlega produkcji: taka jest alfa i omega kapitalistycznej ekonomii…
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Przypuszczam, że produkowanie fantomatycznych programów z biegiem czasu będzie taniało i wówczas wyłoni się następujący etap aktywności. Powstaną katalogi przede wszystkim WIZJI TYPOWYCH, czyli STANDARDOWYCH, i korzystanie z nich jako z usług elektronicznych będzie się stawało dostępne dla osób przeciętnie zamożnych (wyprawa na szczyt Mount Everestu, na Marsa, do Jerozolimy sprzed 2000 lat, obecność 65 milionów lat temu pośród drapieżnych dinozaurów, polowanie na lwy, itp. bez końca). Nie będzie ten typ programów wymagał indywidualnego dopasowywania do osoby, a tym bardziej do OSOBOWOŚCI klienta. Klient wybierze sobie z katalogu wizję, jakiej łaknie, nałoży komplet elektrod, gogle itd., zaczem przeżyje, co zamówił, i zapłaci za swoje fantomatyczne przeżycie.
Natomiast mogą się pojawić klienci i zamożniejsi, czyli dysponujący większą mocą płatniczą, i bardziej wymagający, którzy będą pragnęli np. podróży kosmicznych, zbliżenia do „powierzchni zdarzeń” Czarnej Dziury galaktycznej, akrobatycznego pilotażu lotniczego, upadku ze szczytu Empire State Building, własnej śmierci i następującego po niej powstania z martwych, a nawet pobytu w raju pośród aniołów i świętych…
Co można będzie z tymi żądaniami zrobić?
Tutaj przychodzi wreszcie miejsce na omówienie osobnego typu nasuwających się trudności, raczej kłopotliwych. Jak pozwolę sobie przypomnieć, fantomatyzacja może wprawdzie oddziaływać na zmysły, ale z tym istotnym (jak się zaraz pokaże) ograniczeniem, że to są zmysły, do których potrafimy się dobierać z zewnątrz ciała: optyczne, taktylne itp. Poza tym jednak istnieją w organizmie inne zmysły, nie zorientowane „na zewnątrz” ciała wprost, lecz powiadamiające mózg, w jakim stanie samo ciało się znajduje. Po pierwsze, są to proprioceptory we wszystkich mięśniach i we wielu tkankach, dzięki nim zaś, nie patrząc ani nie obmacując ręki czy nogi, wiemy w każdej chwili, w jakim jest położeniu, wyprostowana czy zgięta, pod obciążeniem czy bez obciążenia. Wszelako „na szczęście” dla fantomatyzacji można impulsy dosyłowe (do mózgu) proprioceptorów niejako oszukiwać, dzięki czemu będzie się nam wydawało, że leżymy, podczas kiedy „w istocie” stoimy. Ostatnio telewizja amerykańska emitowała (marny jak zwykle) program z serialu Superman i Lois, w którym „zły fantomatysta” tę parę wyprawił w świat wirtualny, (Oni z niego się wykaraskali, sposobem kretyńskim, przez pp. producentów obmyślonym, ale ja tę rzecz nie dla chwały filmowców wspominam, tylko by zapewnić, ŻE JUŻ FANTOMATYZACJA STAJE SIĘ TEMATEM PRODUKCYJNYM). Jednakowoż oprócz danych proprioceptycznych uzależnieni jesteśmy od narządów równowagi, zlokalizowanych w uchu wewnętrznym. Na ten organ składają się trzy wypełnione płynem łuki, odpowiadające trzem wymiarom przestrzeni realnej, oraz tak zwane STATOLITY (dawniej otolitami zwane), a są to maleńkie grudki soli wapniowej, które grawitacja ziemska delikatnie przyciska do specjalnych włosków — wszystko to wewnątrz ucha wewnętrznego — i dzięki poruszeniom tych grudek, uciskających wrażliwe włoski, odczuwamy i położenie głowy, i, ponadto, przyspieszenia albo opóźnienia wywołane czy to ruchami głowy tylko, czy całego ciała (np. w samolocie, w windzie), i tu jest pies pogrzebany, ponieważ fantomatyzator nie może mieć na to wpływu, co się wewnątrz głowy (ucha) dzieje. Zacznę od tego, że wpływ neutralny impulsów (bodźców) organu równowagi na całość naszego samopoczucia jest bardzo różny u różnych ludzi. Tak np. drugi sowiecki kosmonauta na orbicie, lecący przez dobę, Herman Titow, przez cały czas lotu cierpiał na chorobę lokomocyjną (typowo znaną jako „choroba morska”), co okazało się i dla naziemnego personelu, i dla niego samego przykrą niespodzianką, nie przewidzianą z góry. Są już środki, które tłumią objawy tej „morskiej choroby”, dawniej np. była w użyciu belladonna (ekstrakt z pokrzyku), ale są i nowsze preparaty.
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W toku eksperymentów fantomatyzacyjnych okazało się, że u bardzo znacznej liczby ludzi fantomatyzowanych przy realizacji wirtualnych sytuacji pewnego typu dochodzi do przykrych i uporczywych objawów „choroby lokomocyjnej”. Dlaczego? Ano dlatego, ponieważ bodźce, płynące z programu obsługującego zmysły człowieka, zderzają się z bodźcami płynącymi z narządu równowagi. One „powiadamiają”, że człowiek spada albo leci, a ten narząd „powiadamia”, że nigdzie się nie porusza: „zderzenia” takich bodźców są naturalnie w tym sensie zawsze względne, że zachodzi po prostu sprzeczność między informacjami fantomizującymi i płynącymi z organu równowagi. Ponieważ nasilenie bodźców jest dość wyraźnie indywidualne, nie u wszystkich dochodzi do wystąpienia objawów lokomocyjnej choroby aż tak nasilonych, że zabieg fantomatyzacyjny trzeba powstrzymać. Jednakowoż nie można tego szkopułu lekceważyć, między innymi, a bodajże przede wszystkim dlatego, ponieważ zakłóca on w nader istotny sposób integralność przeżywanej wizji: sam fakt, że człowiek zaczyna odczuwać typowe dla lokomocyjnej choroby objawy (nudności, skłonność do wymiotów, poty itp.), narusza owo wewnętrzne przeświadczenie, iż „naprawdę” wykonuje się czynności, które zostały zaprogramowane. Mówiąc po prostu, powstaje wyraziste „załamanie” całościowego doznawania FIKCJI jako RZECZYWISTOŚCI.
Powstaje więc pytanie, co z tym fantem robić? Nie jest to przeszkoda absolutnie niepokonywalna, jest to jednak kłopot, z którym sobie technika i fizjopatologia fantomatyczna musi jakoś poradzić. Obecnie prace na wyżej naszkicowanym szkopule nie koncentrują się dlatego po prostu, ponieważ mamy „większe zmartwienia”. Dość sobie uzmysłowić, jak dalecy jesteśmy wciąż od „zanurzenia w wirtualnej rzeczywistości” człowieka łaknącego właściwych jej przeżyć, w ich całej pełni, daleko od skromnych i ukazywanych wyrywkowo scenek „wirtualnych” (w telewizji na przykład), ażeby zrozumieć, iż przekształcenie iluzji, z jakiej osobnik fantomatyzowany może aktem woli w każdym okamgnieniu wykroczyć, w deluzje, która mu może się stać więzieniem, to wciąż jeszcze rzecz do wykonania, zadanie, jakiemu sprostać na wstępie do ery fantomatyzacyjnej nie umiemy, nawet jeżeli pominąć w całości kłopoty — olbrzymie — wywołane całkowitą „pustką” w tych miejscach wizji, w których powinien by zjawić się człowiek inny, jakiś Platon albo przynajmniej zmarły wujek czy ojciec. Rozumu sztucznego brak, więc od niego jesteśmy najbardziej oddaleni, ale również i niezależnie od tego braku okazuje się niezbędna taka selekcja programów fantomatyzacyjnych, ażeby w nich nie dochodziło do „zderzeń” bodźców płynących z zewnątrz organizmu (od komputerowego programu) z bodźcami pochodzącymi z wnętrza (nie tylko, ale przede wszystkim z narządu zawiadującego równowagą i efektami zmian sprowadzalnych do przyspieszenia lub deceleracji).
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Ściganym przez omawianą tutaj gałąź fizjotechnologii doskonałością jest oczywiście, jakem był go nazwał, „świat biskupa Berkeleya”, czyli taki, w którym naprawdę esse est percipi: istnieć to tyle samo, co „być postrzeganym”. Od takiej doskonałości, która notabene kryć musi w sobie niejedno, jeszcze nie znane nam ani z doświadczenia, ani z przewidywania zagrożenie, jesteśmy dość odlegli. Niemniej sam szlak, sam początek drogi wiodącej w ową stronę może rajskiej, a może i piekielnej „pułapki fan tematycznej”, już został przepowiedziany, rozpoznany, a nawet — co najmniej cząstkowo — wypróbowany. Należy sobie zarazem uświadomić, że w naszym „urynkowionym” omal totalnie świecie to powstaje, to rozwija się i to ulega upowszechniającym wdrożeniom, co się po prostu jakimkolwiek producentom należycie kalkuluje. Właśnie ta rachuba wywołała burzliwy, lawinowy nawet rozsiew komputerowo—sieciowy na świecie, a jednocześnie też nieodłączny, towarzyszący wielkim innowacjom technologicznym nowy typ występków, a nawet niebezpieczeństw nie tylko ekonomicznej, nie tylko politycznej, lecz ponadto totalitarnej, a nawet militarnej skali. Ze względu chociażby na taki przykład powinni by ci, od których będzie zależał przyszły rozwój urządzeń i praktyki rzeczywistości wirtualnej w tej mierze, w jakiej to może się w ogóle okazać możliwe i wykonalne, już z góry zaopatrywać programy fantomatyzujące jakimiś bezpiecznikami. We wspomnianym amerykańskim filmiku supermanowym były to po prostu czerwono świecące tabliczki z napisem EXIT (Wyjście), a wyjście z wizji wymagało po prostu naciśnięcia takiego przycisku. Wrychle jednak musieli się producenci filmu spostrzec, że taki napis także może stanowić nieodjemną część fikcji, i że w takim razie ów, kto by mniemał, że wykroczył już z wirtualności i wrócił do niezafałszowanej rzeczywistości, może w samej rzeczy z jednej fikcji wyjść tylko po to, ażeby znaleźć się w obrębie innej. Na odmiennych przykładach próbowałem ten właśnie „oszukańczy wybieg” fantomatyczny zaprezentować w książce (Summa technologiae) przed 34 laty. Można go tam znaleźć… ale ani wtedy, ani dzisiaj uniwersalnego środka, który by gwarantował pewność opuszczenia świata zmyślonego, nie potrafiłem nazwać — chyba że pojawią się eksperymentalnie wypróbowywane techniki—tricki, pozwalające ujść podobnym wnykom programów komputerowych: to będzie jednak nie koniec, ale raczej początek pojedynków świata skłamanego z autentycznym…
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